Wiktoria Woś
Wiktoria nie słyszy. Pierwsza taka informacja pojawiła się po przesiewowych badaniach słuchu w szpitalu, w którym się urodziła. Zostaliśmy skierowani do specjalistycznej poradni laryngologicznej, gdzie Wika miała mieć powtórzone badanie przesiewowe i w przypadku potwierdzenia wyniku dalsze badania. To szpital umawiał nam wizytę z terminem oczekiwania 3 miesięcy, powiedziano nam, że takie są terminy. Teraz wiem, że właściwie ustalenie wcześniejszego terminu nie było by problemem, powiedziano nam tak chyba żebyśmy odczekali te 3 miesiące. Z jednej strony lekarze mówią, że dziecko może mieć zatkane przewody słuchowe wodami płodowymi i trzeba czasu, jednak z drugiej strony wiedząc, że dziecko nie słyszy można wcześniej rozpocząć rehabilitację. Wcześniej załatwić orzeczenie o niepełnosprawności, które będzie potrzebne do refundacji aparatów słuchowych. A czekając na termin wizyty 3 miesiące zostaje mało czasu, gdyż najlepsze efekty osiągane są, gdy dziecko zostanie zaaparatowane do 6 miesiąca. 

Wypisano nas ze szpitala i właściwie nie wiedzieliśmy co myśleć, ja zaczęłam szukać informacji w Internecie, ciężko było znaleźć konkretne wiadomości. Dowiedziałam się tylko, że jeśli nie słyszy, bo właściwie wcześniej nie zdawałam sobie z tego sprawy, że nie nauczy się mówić , więc konieczne są aparaty i rehabilitacja. Tak jak już pisałam, najlepsze efekty rehabilitacji osiągane są gdy dziecko zaaparatowane jest do 6 miesiąca życia. Wtedy zaczęłam się zastanawiać nad szukaniem prywatnej poradni żeby przyspieszyć te badania. Ale rodzina przekonała mnie, że nie trzeba się spieszyć.

Dzień badania, powtórzono badanie przesiewowe, wyszły jakieś szumy, nie pamiętam dokładnie, ale w każdym razie umówiono nam następną wizytę parę dni później. Dziecko ma być do badania niewyspane żeby szybko usnęło. Potwierdzono wadę słuchu 90 dB , umówiono nam następne terminy badań, wszystkie wyniki się pokrywały. Dopiero po potwierdzeniu wady słuchu zaczęto z nami konkretnie rozmawiać, powiedziano co powinniśmy po kolei robić. 

Udało się, Wika została zaaparatowana zanim skończyła pół roku. Mieliśmy szczęście, akurat Fundacja Grupy TP zaczęła finansować rehabilitację domową i Wiktoria zakwalifikowała się i korzysta do tej pory z cotygodniowych 1,5 h zajęć. Ja uczestniczę w tych zajęciach, dużo można zaobserwować, co rzeczywiście dziecko potrafi zrobić czy powiedzieć, obca osoba daje takie potwierdzenie tego, że komunikacja dziecka się rozwija. Ciężko jest to ocenić jak przebywa się z dzieckiem 24 h na dobę, ja rozumiem Wikę bardziej niż inni. Ile można rozpoznać po minie, geście, tonacji głosu, to działa w obie strony, jej też pewnie łatwiej zrozumieć mnie niż innych.

Fundacja TP organizuje również 2 tygodniowe turnusy rehabilitacyjne, poradnia zaproponowała nam ten turnus choć Wika była najmłodsza z dzieci wyjeżdżających miała tylko 8 miesięcy. Zdecydowaliśmy się na wyjazd, turnus jest całkowicie refundowany dla dziecka i jednego opiekuna. Całe 2 tygodnie były zaplanowane na codzienne zajęcia, wycieczki. I choć zajęcia były robione pod dwulatki, Wika naprawdę skorzystała i nie tylko ona. Ja poznałam rodziców dzieci niesłyszących. Mogłam porozmawiać z osobami, które przeżywały to samo. Mogłam też dowiedzieć się wiele o tym co nas jeszcze czeka, czyli implant ślimakowy. Wiedziałam, że jest taka możliwość, powiedziano nam o tym w poradni, ale nie zachęcano nas do tego specjalnie. Dopiero po turnusie od rodziców dzieci które już maja implant, dowiedziałam się, że rodzice sami muszą się zdecydować i właściwie samemu kontaktować się z klinikami specjalizującymi się we wszczepie implantu. Z Wiką była taka sytuacja, że ona całkiem nieźle sobie radziła w aparatach. Jednak przekonano mnie do tego, że choć wydaje się, że teraz idzie jej dobrze, to po wszczepie implantu na pewno będzie jej dużo łatwiej. Widok dzieci w implantach mówił sam za siebie. Zaraz po powrocie z turnusu zaczęłam ustalać termin wizyty w szpitalu Banacha w Warszawie. Zostaliśmy umówieni na 3 dniową wizytę na której Wika powinna mieć zrobione wszystkie potrzebne badania do kwalifikacji do wszczepu implantu ślimakowego. Została zakwalifikowana, mieliśmy oczekiwać na termin operacji, zdążyliśmy jeszcze wyjechać na drugi turnus rehabilitacyjny.

W końcu zadzwonili, podano nam termin operacji. Nie mogłam się doczekać, chciałam żeby było już po wszystkim. Przed wyjazdem strasznie się denerwowałam, ale w szpitalu było już ok. Oczywiście przed operacją muszą być zrobione podstawowe badania krwi i moczu. Przygotowanie do operacji jest mniej stresujące. Operacja z wybudzeniem trwała około 1,5 h. Gdy przyniesiono Wiktorię po operacji była spokojna, na pewno działały jeszcze środki uspokajające i przeciwbólowe. Po dniu już biegała, jak gdyby nigdy nic. Tydzień po wyjściu ze szpitala ściągnięto jej szwy, a po miesiącu dostała procesor. Córka ma implant prawie pół roku i naprawdę widać efekty, zaczęła wyraźniej mówić, powtarza pierwszy raz usłyszane słowo, co wcześniej się nie zdarzało. Lepiej niż wcześniej słyszy i rozumie, gdy nie widzi osoby mówiącej, reaguje na dźwięki z innego pomieszczenia. Ma problem z lokalizacją w hałaśliwych miejscach, ale poza tym nieźle sobie radzi.

To taki skrótowy opis „drogi do implantu”, w którym chciałam zawrzeć potrzebne informacje pomocne w zorganizowaniu się w tej sytuacji. Jednak nie ma w nim odpowiedzi na większość pytań, które sama sobie wtedy zadawałam. Myślę, że najwięcej daje rozmowa z osobą, która znalazła się w podobnej sytuacji, chętnie porozmawiam jeśli ktoś będzie miał potrzebę. Oczywiście nie mogę się pochwalić wiedzą teoretyczną, jedynie praktyką jaką mam przy rehabilitacji własnej córki.
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